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[fragment]

         Więc wszystko na świecie jest rozmaite. I stalówki, i bibuły, i ołówki, i gumy, i nauczycielki.

         Więc na przykład w jedną bibułę atrament dobrze wsiąka, a w drugą nie. Jedne gumy dobrze wycierają, że wcale nie znać, a są gumy brudzące. Są ołówki twarde i miękkie. Jedne stalki [stalówki] piszą grubo, inne cienko, są większe i mniejsze, okrągłe i płaskie. Zeszyty są grube i cienkie, papier dobry albo taki, że atrament na nim się rozpryskuje, a na końcu stalki robią się włoski. Są kajety w jedną i dwie linie, arytmetyczne i rysunkowe. 

         I nauczycielki są arytmetyczne i rysunkowe, większe i niskie, grube i cienkie. Ale nie o to idzie. Są panie wesołe albo smutne; które dużo krzyczą, ale nic nie robią, albo nie krzyczą, tylko zaraz wzywają rodziców. I tak, jak każdy lubi pisać inną stalówką, tak samo jednemu taka pani się lepiej podoba, a drugiemu znów inna.

         [...]

         Zaczęło się od  niczego.

         Dżek usiadł zaraz na początku na pierwszej ławce. I tak samo było niespokojnie, bo po wakacjach nie może być od razu spokojnie. No i akurat panią rozgniewali. Aż troje stało w kącie. W ogóle wszystko tego dnia się nie udawało. Zaraz od rana była awantura, bo jeden chłopiec przyniósł do szkoły chorego psa z krostami. Potem mazali na tablicy. Jedli na lekcji, nie mieli piór, kręcili się, a co najgorsze – urwali pasek od torebki. Bo pani tylko na chwilę wyszła z klasy i zostawiła torebkę, a oni zaczęli ciągnąć i urwali.
         Ale Dżek cały czas siedział zupełnie spokojnie na swojej pierwszej ławce.

         Pani się bardzo gniewała.

         – Co to ma znaczyć? Ostatni raz wam mówię. Już więcej wam nie powtórzę.

         Każda pani ma inny sposób, kiedy klasa jest niespokojna. Na przykład w szkole Allana pani mówi:

         – Boże miłosierny. – I: – Nie do wytrzymania.

         A w oddziale Fanny:

         – Głowa mi pęka. – I: – Trzeba zrywać gardło.

         Czasem panie mówią:

         – Jak wy się nie wstydzicie?

         Albo:

         – Łapy wam poprzetrącam.

         Ale pani powiedziała, żeby jej dać książkę. Więc Dżek dał pani swoją książkę, bo siedział najbliżej. I pani zaczęła tłuc ręką w książkę. Tak mocno waliła, że Dżek już nie mógł wytrzymać, wstał i bardzo grzecznie powiedział:

         – Niech pani będzie łaskawa nie tłuc tak, bo książka się niszczy.

         Długo Dżek nie mógł zrozumieć, dlaczego pani się rozgniewała. Dopiero później dowiedział się, że nie wolno robić żadnych uwag nauczycielce, choćby najgrzeczniej.

         Pani kazała Dżekowi w tej chwili zabrać książkę i raz na zawsze zabroniła sobie pożyczać.
         – Żebyś mi nigdy nic nie dawał, rozumiesz?

         Dżekowi zrobiło się strasznie nieprzyjemnie. Ale to był dopiero początek.....
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